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Les sept corttes tie ta Lyre.
Par G. San  d.

Przedostatnie dwa num ęra Revue des deux mon des 
doszłe do nas, zawierają pod  tym tytułem  dramatyczną 
powieść pani Sand. O ddaw na z największą bacznością 
śledzim zmian w  talencie tej kobiety nadzwyczajnej, 
k tóra druga dopiero po pani Stael, może się spodzie­
wać miejsca w  literaturze właściwej. Inne płci jej po­
przedniczki, jakże niziuchno leżą pod jej olbrzymio- 
zuchwałemi myślami, któremi lata po wysokościach.

Postrzegamy właśnie w  dramacie, o którym  mowa, 
żo G. Sand, jak wszyscy prawie pisarze dzisiejsi, pod­
lega praw u zmiany, to  jes t, że idąc w la la , odstępuje 
sposobu pisania pierwszego, przybiera now y , i z innej 
cale strony, z innego punktu, świat widzi. Je st to tylko 
powtórzenie intcllektualne fenomenu bardzo powsze­
chnego w  history! naturalnej, gdy gąsiennica na przy­
kład w  motyla, kijanka w  żabę się zmienia. Tak samo 
z Lam artina Medylacyi, urodził się Lamartine Jocelyna 
i Anioła. Tak ze sławnego the warlike A bbot, jak go 
Anglicy zowią z autora pisma Sur /’indifference en ma- 
tiere de religion, w yw inął się cale innej postaci i zasad 
autor broszurki Les affaires de Rome i t. d .; tak co- 
dzień każde dzieło nowe maluje wiek, postępy, ustępy 
lub odstępy autora i świadczy o zmianach, jakie w  jego 
duszy zachodzą. Dawniej tego nie b y ło , a przynaj­
mniej różnica była daleko mniej wyraźną, bo b y ły  je ­
szcze ogólne fó rm y , pod  któremi koniecznie objawiać 
się musiał człowiek nie indyw idualnie, nie charaktery­
stycznie, jako j a  po jedyncze, lecz jako abstrakcyjna 
idea człowieka. Dawniej pisarz pisarzowi musiał być 
podobny, indywidualizm w  literaturze, zabijały surowe 
praw idła, wytknięte drogi, zapory , k tóre charakterowi 
na w ierzch dzieła w ypłynąć nie dozwalały, chyba bar­
dzo nieznacznie, podrzędnie, i dla tego mówiono-, że 
styl znaczy człowieka, iż myśli książki oznaczać go nie 

Ilo/i drugi.

mogły. AS7 stylu więc tylko i to nieśmiało malował 
się człowiek, cale maczej ma się dzisiaj.

Mimo tycli więzów, dawniej, mimo przestrachu, z ja­
kim przystępow ano przed oblicze strasznej a ł a s k a ­
w e j  publiczności w  todze i stro ju  raz na zawsze je ­
dnakim, kawałek o ś l e g o  ucha, trochę indywidualizmu 
wyglądało z pod tej m artwej i w yłysiałej lwiej skóry 
— lecz kawałeczek tylko. Zresztą w szyscy byli jak 
kanonicy w  stallach siedzący, na pozór jednego wieku, 
jednej barw y, jednej tuszy, rodzeni bracia, jednakow o 
śpiewali spokojnie, regularnie, z w yznaczonych oddaw na 
p a r t e s ó w ,  k tórych nikt nie śmiał odmienić na jotę. 
B ył to śliczny jednostajny koncert, którem u podobnych 
już dziś dzięki Bogu nie słychać, każdy żyje swojem 
życiem, swoją duszą, sobą samym, prawidła tylko przy­
zw oitości, prawidła dobra powszechnego ograniczają 
słabo objawianie się indywidualne człowieka. Lepiej 
tak, czy gorze'j? niech każdy sądzi, jak m u się podoba.

B yły  jednak i dawniej dla dogodzenia zbyt różnym  
temperamentom, niejako klassy w  literaturze, smutnych, 
w esołych i t. d ., a kto sobie raz obrał jednę, śpiewał 
aż do końca, jak śpiewak w  chórze, k tóry  zapisany na 
p r y m  śpiewa prym em , choć mu wiek głos odmieni. 
W  dawniejszej tedy literaturze nie by ło  tego fenomenu 
metamorfozy autorskiej, bo w  nie'j człowiek okazywał 
się nie jako indywiduum po jedynczo , lecz jako jakiś 
ideał człowieka, a ideał, wcale nie pochlebnie zimny, 
ostygły i sztywny.

P. Sand, jakeśmy już to nie dziś postrzegli, w cho­
dzi w  drugi, a może trzeci peryod  swego talentu. K to 
nie wierzy, niechaj porów na Rose et Blanche z Indyaną, 
Indyanę z S p i r i d j o n e m  i Siedmią S t r o n a m i  lutni. 
W  tych dwu ostatnich dziełach widocznie p. Sand z a- 
postola emancypacyi kobiet, przechodzi na echo swego 
przyjaciela wspomnionego już the warlike abbot, którego 
naukę obwinąwszy w  metafizyczne pretexta, pod  roz- 
maitemi rozrzuca postaciami. W zię ło  to  początek, zda 
mi się, od obrony  ostatniej książki jego, przeciw p. 
Lcrminier, należącemu do szkoły XYIII. wieku, w inny
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wcale, może filozoficzniejszy (a nie przeto lepszy) spo­
só b , niż p. Sand i jej przyjaciel, k tórzy także pocho­
dzą moralnie z tego źródła. Lecz p Sand przema­
wiająca za kobietami jeszcze w yobraźnią ca łą , całem 
sercem w  dziełach żyła; tu  przemawiając za teoryą 
socyalną, mówi tylko umysłem i patetyczną, poetyczną, 
lecz już nie tak pełną życia gadaniną. Nie jest to już 
ta  p. Sand, co by ła , jest to tylko zapalony propagan- 
dysfa now ych teoryi nie dokładnie rozw iniętych, bez 
zasady, bez wyrozumowania, opartych więcej na w spół­
czuciu dla n iedoli, niż na poznaniu św iata, jest to p. 
Sand, starzejąca się i w padająca na starość w  jakiejś ro ­
dzaj dewocyi; z tą tylko różnicą, źe p. Sand modli się 
do neo-cliristyanizm u, czy też jakiejś religii niewyda- 
nej (inedite) swego przyjaciela.

Spiridion ogłoszony w  Revue des deux mondes, pi­
śmie, k tóre służy za organ filozofii francuzkiej, konty- 
nuacyi XVIII. wieku i encyklopedystów , szerzej i ści­
ślej wziętej — za nim Les sepł Cordes de la L yre , pełne 
są mistycyzmu, deklamacyi, i tej poezyi, która nie w  obra­
zach, nie w  dram atycznym  ru ch u , lecz w  w ytw ornym  
ubiorze myśli się objawia. O ba te  dziełka p. Sand są 
raczej iilozoficznemi niż literackiemi produkcyam i Na 
nieszczęście, co chciała p. Sand odmalować, czego do­
wieść w  ostatnim swoim dramacie — ja  nicwiem. To 
pewna, źe jej lutnia ma zapewne znaczyć duszę, a strony 
z ło te , srebrne, stalow e i t. d. różne różnym wiekom 
życia ludzkiego właściwe sposoby pojmowania świata, 
od ideału , bez w y ją tku , aż do m ateryalizm u, bez na­
dziei, wystarczającego sobie samemu.

Machina użyta do dzieła (puisque machine il y  a) ,  
na której osnuto poetyczno-filozoficzno-m istyczny dra­
mat, jest w  wysokim stopniu dziwaczna, nawet niezgra­
bna, myśl do niej przyczepiona jej się nie trzyma. Ma 
ta lutnia siedmiostronna być symbolem czegoś, lecz jej 
historya nie tłum aczy czego, i każe się domyślać coraz 
inszej allegoryi. K tóż to  znów natchnął p. Sand nie­
szczęśliwym pomysłem strojenia się w  allegorye i sym­
bole? T a forma tak już jest przestarzała, tak fałszywa, 
a niestosowna potrzebom  dzisiejszym, tak  z innego 
świata, źe użycia jej sam smak, jeśli nic zdrow y rozum, 
powinien b y  zakazać.

(Dokończenie n astap i)

L itera tu ra  k ra  j  o w a .

P  # e z y a.

I F  e v  *1 e »•.

Czy widzisz'to blade', wychudłe oblicze,
W zrok  dziki, pijany, tulacki?
I  uśmiech szyderski, uśmiech święfokradzki,
I  ruchy szatańskie, dziw ne, tajemnicze?

To dziecko natchnienia, to dusza płomienna,
Co z miodu rozstraja swe myśli ze światem,
Jak piekło ognista, jak ocean bezdenna,
Jak meteor zabłyska poezyi kwiatem!

A  kwiat ten nieziemski, — on z nieba, z wysoka, 
On wykwifl nad jasnym , nad górnym obłokiem; 
Skąpany w  natchnień srebrnego potoka,
I  lśnił jak talizman przed śmiertelnych okiem.
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I wieszcz weń ustroi! szlachetne swe czoło,
I  pojrzał do kola , promienno, wesoło,
I  drugim potrząsa to kw iecie;
A le kwiat ten upadł na ziemie lodową,
Kwiat natchnień wnet powiędl na świecie,
I  nad wieszcza powiędł głow ą!

Szyderstwa go ścięły grudniowym oddechem, 
W ieszcz  zaśmiał się gorzkim , szalonym nśmiechem;
1 odtąd samotny, zatruty, stęskniony,
Ucieka ze wstrętem z rozpaczą od braci,
A  jeś li go zdybiesz, uciekniesz strwożony,
Od tej szatańskiej postaci!

F. Z.

Zt i l o f t t i f i  t n t t t ' c o t v y .  \ j
(Z  rodzinnego podania.)

I.
„Jak o  wąpze, panie Michale, w tym wieku chceta 

się żenić? nie pomnicie, źe kiedy stary z młodą się żeni, 
tedy jakoby w stary  w óz szalone konie założył. T ru ­
dna zgoda, z ogniem woda! M łoda zawsze ma prawdę, 
— w  niczym dla ciebie re ju  nie będzie; — boć szafranu 
nie przetrzesz, a baby  nie przeprzesz, — w tedy  bieda
tem u dom owi, gdzie krow a dobodzie w ołow i,   bo
zawsze tam wierci mak błądzi, gdzie donica rządzi. __
H m ! wasze, panie Michale, patrzyta na mię złym okiem, 
b y  na Tatara w  jassy rze; — w ierzyta jedw abnym  słó­
wkom krasnej dziewki, alec to  oddawna nie napróżno 
pow iedziano: »Co ci powie białogłową, pisz na bystrej



wodzie słow a;" święte'] pamięci rodzic mi jeszcze ma­
w iał: w Ani na w si, ani w  mieście, nietrzeba wierzyć 
niewieście." — N a taką przecież p e r o r ę  pana Mal­
chera stryjecznego brata, pan Michał, milczał uporczy­
wie, pokręcając szpakowatego wąsa, co tern więcej mó­
wcę jątrzyło  i zapalało. „P fu ! na m arę!" zaw ołał pan 
Malcher, chodząc szerokim krokiem po komnacie, i pod­
ciągając w  gniewie coraz pasa: „M ilczysz jak zaklęty, 
boć poczuwasz się do złego! Tobie w  tym  wieku brać 
w  dom dziewkę, a przecież choć ma w łosy długie, ale 
rozum  krótki. Kto chce się żenić, powinien mieć na­
turę twardą, a dobrze z początku źoneczkę karcić, aby 
znała, co pan w  chałupie. D obre b y ły  czasy one, po 
których zostały przysłowia:

Orzech, stokfisz, niewiasta, jednym kształtem żyją,
N ic dobrego nie czynią, kiedy ich nie biją.

Kto pije, ten tyje, kto miłuje, bywa zdrów, kto bije żonę, 
będzie zbawion.

Pan Michał, jakoby niesłyszał m ow y brata, powstał 
z wolna i przeszedł do jadalni, gdzie zwykle z przy­
jacielem dom u, jako zwano „rezydentem ", o tę porę 
gryw ał w  tryszaka. M alcher splunął, pogłaskał w  zgórę 
czuprynę, schował obie ręce za pas, co zawsze było  
oznaką gniewu, i poszedł w  milczeniu za nim — a za­
stawczy brata z panem Jaksą, rezydentem, zajętych trzy- 
szakiem — pom ruknąwszy na w pół głośno:

„Kto miłuje rzewnie,
To szaleje pewnie,
Kto się kocha powoli,
Tego głow a nie boli."

Usiadł w  kącie jadalni, w ysunął małą szachownicę i 
przyw ołał starego rotmistrza z chorągwi hussarskie'j, 
zawołanego gracza w  szachy. K iedy-tak  się grą zajęli, 
wpadł zadyszany pachołek, donosząc, źe pani czesni- 
kowa z panną i całą rodziną już jest przy granicznym 
kopcu.

Pan Michał, jak piorunem rażony na taką niespo­
dziankę, co rychlej schował wielką papierową tabakierę, 
kazał podać sobie żupan świeżej m ody; Jaksa pomagał 
mii w  przebraniu. Pan Melchior cały stanął w  czer­
wieni, jak kogut do boju, rozdrażniony przybyciem na­
gi em niewiast, a co więcej go rozgniew ało, że od nie­
skończonej partyi szachów uciekł i stary rotmistrz, dla 
poprawienia ubioru, i poczernienia sumiastych wrąsów.

Cała służba pana Michała w ystro jona, oczekiwała 
przed gankiem na przybycie wielmożnych gości. Jaksa 
ich porządkował, i jako mówił, ustawiał w  o r d y n e k .  
Rotm istrz z uczernionym wąsem i ogromnemi ostroga­
mi, stał na czele, aby podawać d a m o m  rękę; pan Mi­
chał na progu sieni, wzruszony nie mało oczekiwał

swoje'j przyszłej — a Malcher? ten nie w yszedł ani do 
sieni,' ani na ganek, ale w złości popraw iał przed zwier­
ciadłem pasa i p rzy pom ocy śliny ustawiał na głowie 
c z u b  s z w e d z k i .

N a zegarze ściennym właśnie w ykukała kukawka 
jedenastą godzinę w  poraniu — gdy kareta wspaniała 
pani cześnikowej stanęła przed gankiem. Jaksa z rotmi­
strzem wysadzili naprzód panią cześnikową, potem pannę 
Ew elinę, jej córkę, a narzeczoną pana M ichała, potem 
pannę Matyldę, starą ciotkę, — potem pannę Annę, starą 
pokojówkę, polem dwie służące, potem dwa szpice, po­
tem opasłego i sapiącego mopka murzyna, potem  ciotki 
papugę w  jednej klatce, a parę kanarków w  drugiej, 
potem  pud ła , pudełka, pudełeczka, szkatuły , puzderka, 
w orki i wroreczki, co blizko godziny zabrało całej słu­
żbie dwrorskiej, za nim je poznosili. — Pan Michał, uca­
łow aw szy rękę cześnikowej i narzeczonej, pow iódł ma­
tkę naprzód, a Malcher, udobruchaw szy się wiele, oka­
zał się nagle w  sieni i przeprow adził Ewelinę.

„Mój drogi stolniku!" rzekła cześnikowfa do pana 
Michała, „chcieliśmy ci zrobić miłą niespodziankę, otóż 
jesteśmy, b y  razem zjeść gąskę na śgo M arcina, bo to  
dziś tego patrona." — „Miła mi Asindzki!" odrzekł pan 
Michał z ukłonem, „każda łaska, a z czemże radość po­
rów nać, gdy raczyłaś pamiętać, iż w  dniu dzisiejszym 
jestem pozbawiony gospodyni, która tak sławnie w ró­
żyć innie o ciekawej dla każdego rolnika zimie!"

II.
Godzina obiadowa nadeszła niedługo; napierw szem  

miejscu posadzono panią cześnikowrę i E w elinę, obok 
siedział pan Michał z jednej, a panna M atylda z drugiej 
strony , — przy niej M alcher, już weselszy miodem i 
akwawitą śniadanną, — dalej rotm istrz i Jaksa zamykali 
poczet.

P o  wielu po traw acli, w  których staroświecki ku­
charz nieżałował szafranu i b a k a l i j ,  — ukazała się 
gęś potężna, już rozebrana na części, w yjąw szy nietknię­
tych piersi, te położono na talerzu przed panią cześni­
kową, która zręcznie mięso zjadłszy, zostawiła w  prętce 
kość nagą. W ted y , za danym znakiem przez pana do­
mu, podał hajduk puhar kryształow y, kw artę obejm u­
jący, który koleją pierwszą wychylili wszyscy za zdro­
wie tam obecnych. Cześnikowu w  delikatne palce 
pełne pierścieni, o które zbił sobie zęby rotmistrz 
całując serdecznie, ujęła kość piersiową, i zbliżyła się 
wolnym krokiem do okna ogrodow ego, obejrzała ją 
troskliw ie, a ukazując przytomnym, taką w ydała wrro - 
źbę blizkiej zimy.

„W idzicie państwo z początku te białe plam y — 
wrśród więcej ciemnych, to znaczy, iż po troszku będzie
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śniegu, ale więcej deszczu — taka niepewna zima bę­
dzie do połow y, bo do połow y kości w szędy są plamy 
czarne — ale za to druga połow a zimy będzie mroźna 
i śnieżna, bo spojrzyjcie państw o, reszta piersi bez 
plam ki!" — „T aką rzeczą, Mościwa Pani W ielm ożna 
Cześnikowra,“ zaw ołał podochocony M alcher, z puha- 
rern wr ręku, „będziesz z nas miała częstych gości kuli­
kiem po dobrym  śniegu." — „ O w o ż !"  rzekł pan Mi­
chał, „ pierwsza w różba Asindzki, uiszcza się teraz śnieg 
pruszyć zaczyna." — „A ha!" wyrzekli razem rotmistrz 
i Jaksa, „św ięty Marciu jedzie do nas na białym koniu." 
—  „Święty Marcin po lodzie, Boże narodzenie po w o­
dzie! taka u  nas dawna przypow ieść — iniew iem , czy 
na gody zadzwoniein sankami u  W ielm ożnej Cześni- 
kow ej;" to  mówiąc skłonił się nizko pan M alcher. — 
„C hoćby i na kołach bosych," odrzekła, „m iłem iW asz- 
m ość Panów  odwiedziny zaw sze, — proszę niezapo- 
mnieć o te rn , bo pod sianem na wigilią możecie zna- 
leść w różbę szczęśliwą dla siebie."

K iedy mile czas schodził, przy zm roku poczęła się 
do dom u cześnikowa w ybierać, przystojność bowiem 
sama niedozwalała w  domu narzeczonego jej córki za­
nocować. Zaszła więc kareta, wsadzono naprzód albo 
raczej wniesiono cześnikowę do pojazdu, i jej córkę, i 
starą pannę ciotkę, i starą pokojów kę, i dwie służące, 
doładow ano reszty dwoma szpicami, murzynem mopkiem, 
papugą i kanarkami.

Rotm istrz aby ujął sobie pana M ichała, konno 
wsiadłszy na dzielnego arabczyka, zobowiązał się prze­
prow adzić dam y; a pan Jaksa więcej uradow ał narze­
czonego, bo  dwóch pachołków  wsadził na konie z za­
palonym i pochodniami i sam im przewodniczył. P sy  
siedzące w  karecie na blask jasny poczęły przeraźliwie 
szczekać — papuga kląskać i świstać; — cześnikowra 
w  uniesieniu radości, chustką z bram y powiała — gdy 
M alcher z pełnym  kielichem nócił pieśń pożegnania:

„A  kiedy odjeżdżasz — żal w  sercu zostawiasz."

H I .
Zbliżył się czas G ó d  czyli B ożego-N arodzenia. 

Pan Michał i M elchior w ystro jeni, wraz z rezydentami 
swemi rotmistrzem i Jaksą wybierali się na wigilią do 
pani czcśuikowej. Tą razą w różba om yliła , i święty 
M arcin b y ł po lodzie i B oże-N arodzenie po lodzie i 
śniegu. W yciągnięto przepyszne sanie — pudlo w y ­
obrażało okręt, z przodu  biały łabędź misternej robo ty  
roztaczał białe skrzydła, i wyciągał długą pozłacaną 
SZy je — obok dwóch m urzynów w  czerw onych cza­
pkach ukazywało zęby białe. Zaprzężono cztery białe 
konie, — maść ulubiona rotm istrza, k tó ry  zawsze ma­
wiał: „kto nie siedział na białym, ten nie jeździł na do­

brym  koniu"; przystrojone b y ły  w  krakowskie chomąta, 
pełne dzwonków. Zasiadł wąsaty woźnica w  wilczurze 
sutej — dwóch pachołków stanęło z ty łu , i tak ruszono 
żwawo. Ju ż  gwiazdka pierwsza ukazała się na niebie, 
kiedy nasi zajechali goście. — Przyjął ich na ganku 
pan chorąży, b rat cześnikowej i wprowadził do komnaty. 
Znaleźli stół długi zastawiony sianem nakryty, — w ka­
żdym kącie izby stały snopy zboża, świecznik ogrom ny 
pełen świec jarzących oświecał widnie. Pani cześniko­
w a uprzejmie przyjęła oczekiwanych gości, oświadcza­
jąc, źe wigilia gotowa, bo gwiazdka już przyświeca. — 
Pan M ichał, posadzony obok narzeczonej, rozpływ ał 
się w  radości; — Malcher marszczył czoła, ale mars 
rozjaśnił się w krótce p rzy  rzęsistych puharach — wzno­
sił 011 zdrowia liczne, proszony o to od gospodyni do­
m u, — a gdy właśnie dwunaste wznosił z kolei „k o ­
chajmy się!" — Zabrzmiała kapela — roztw arły  sic 
drzwi — i ukazało się grono licznych gości — i nie­
wiast strojnych. W iedziała o tych odwiedzinach cze­
śnikowa, ale chciała ucieszyć niemi przyszłego zięcia.

„ W  to mi g ra j!“ zawołał wresoły Malcher, „a teraz 
rznij od ucha k ap e la— pijem zdrowie szanownej i mnie 
wielce miłościwej pani cześnikow'ćj na kolanach." To 
w yrzekłszy, ukląkł, wszyscy mężczyźni poszli za jego 
przykładem  — otoczyli wieńcem m atronę, i-cho rem  
śpiewali dawną piosnkę

„ N ie  masz to , nic masz, jako nasza gospodyni."

Rozrzew niona tym affektem — skinęła na chorą­
żego brata  — roztw arły  się drzwi i na małym wózku 
ciągnionym przez dwóch karłów , okazał się antał sta­
rego węgrzyna — pamiątka po nieboszczku jej mężu. 
U jrzaw szy to , podpiły  M alcher, wziął na stronę pana 
Michała i szepnął mu do ucha: „Panie bracie ! już teraz 
nic nie rzeknę, żeń się W aszeć — to święta białogłowa 
— a snadź i dom zam ożny." — „N ie tu  koniec, moi 
mili sąsiedzi!" rzekła pani cześnikowa, „każdy przy  swym 
talerzu w sianie w różbę znaleźć powinień: trzeba po­
szukać/ — Posłuszni sięgnęli ręką — pan Michał zna­
lazł dziecię w- pow ijaku — panna Ewelina czepiec, — 
Malcher pannę z cukru, razem z Jaksą i rotmistrzem, — 
a stara ciotka kołyskę z bliźniętami.

IV.
W e  dworze pana Michała już przez całą zimę 

trw ały  przygotowania. Święty Jan  by ł oznaczony na 
dzień ślubu: mało doma zagrzali i rotm istrz i Jaksa, bo 
jeździli za sprawunkami: M alcher sam teraz doglądał 
gospodarki, gdy brat jego stracił głowę — i zajmował 
się wyłącznie przygotowaniem do ślubu. — Im więcej 
przecież zbliżał się do celu życzeń sw'oich, więcej roz-
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myślał — przypom inał sobie, że juz w  lata zaszedł, do 
wielu rzeczy nazw yczaił, od czego trudno odwyknąć, 
a panna Ewelina nie zn o si: naprzykład nie pozwalała 
m u, jak dwa razy zażyć tabaki przez dobę. O n na­
w ykł jeździć brocką bryką bez resorów, — panna mu 
przypom inała karetę i pojazdy nowe. Zaczęła przebą­
kiwać, źe rezydentów  nie ścierpi — trzeba więc będzie 
pożegnać rotm istrza i Jaksę, przyjaciół prawdziwych, 
z k tórych każdy życie by  zań oddał. K rzywiła się na 
M alchera i doradzała, aby m u gdzie uboczną wieś pu­
ścił. Pani zaś cześnikowa chce mieszkać przy córce 
razem z starą ciotką — z starą pokojów ką — papugą, 
szpicami i mopkiem. — To wszystko niepokoiło pana 
M ichała we śnie nieraz, wspomnienia takie dreszczu go 
nabaw iały; tak straszne widzenia uspakajał m odlitwą, i 
usypiał spokojniej, zdając się na opatrzność. Malcher 
milczał, — pracował szczerze, zastępując wszystkich — 
dostrzegł zmiany b ra ta , i rzekł raz pod w ieczór, gdy 
sami byli. — „M iły panie bracie! coś wam wadzi — 
osowiały, zasępiony c o  dzień w ięcej, czysta niezdrów 11“ 
„Zdrow ia mi braknie, m iły M elchiorku, — ale trosków  
więcej p rzy  starszych latach." — „Kto się óżeni, to się 
odmieni! tak mówią — ale wasze jeszcze się nie ożenił, 
a już odmienił." — „TNie wiem ki to kat ale im wię­
cej bliżej o łta rza , tern więcej rośnie w  sercu obawy. 
W szystko  odmienić się tu  musi — a mnieć tak miło i 
dobrze, jako jest teraz." — „Miarkuję, co chcesz wasze 
w yrzec — musimy się rozdzielić, — prawda, ze jak dla 
mnie, to  bardzo p rz y k ro ,“ mówił wzruszony Malcher, 
„od czasu, jako na drewnianych hasalim konikach za­
wsze razem , — w yjąw szy, gdy raz trzeba było t jm  
psom Tatarom  ogónić się i odpędzić od zagonów i ko­
pców swoich, — drugi raz, gdy wasze niemocą złożony 
leżał w  W ieliczcie; — a teraz —.“ Nicmógł skończyć 
i łzy  spłynęły m u po licach. Zapłakał rzewnie pan 
Michał, rzucił się w  obięcia brata, i długo płaczu u tu ­
lić niemógł.

V.
N adszedł dzień ślubu. — Z smutnym obliczem za­

jechał M elchior przed dw ór cześnikowej, oznajmiając 
prędkie przybycie pana Michała. Panna Ewelina zapy­
tała go dumnie, czy kareta będzie do ślubu. — M el­
chior duże zrobił oczy, oświadczając, że pan b ra t o 
tern dotąd nie pomyślał. — „Jakto?" krzyknęła z gnie­
wem pani cześnikowa, „a o ślubie pom yślał; “ „^>c
niewiem, Mościwa Pani, ale owoż i sam przyby ł, naj­
lepiej to wyjaśnić potrafi."

Jakoż w  brockiej b ryce zajechał pan Michał z ró -  
w nianką kwiatów przy b o k u , tow arzyszył mu konno 
rotm istrz na dzielnym turczyuie. Ledw ie próg przestą­

pił miasto przywitania, matka i córka jednozgodnie w y­
krzyknęły : „Cóż to, brocką bryką do ślubu?" — Pan 
M ichał, dotąd potulny baranek, podniósł dumnie głowę 
i rzekł poważnie: „W idzę, iż nie moja osoba, ale do­
statek ma tu  znaczenie i pow agę, a wziąwszy to smu­
tne przekonanie, nie pozostaje nic w ięcej, jak zostać 
powolnym  sługą i dobrym  jeno sąsiadem mnie wielce 
miłościwym damom." — O słupiał M elchior na te słowna 
brata — i tern więcej zdziwion, gdy ten z ukłonem w y­
szedł na ganek, kazał zajechać bryce brock ie j, wsiadł 
w  nią i odjechał. — Rotmistrz został na podw órzu. — 
Zbladła cześnikowa — zczerwieniała panna Ewelina, — 
M elchior w  milczeniu pokręcił w ąsy; zgromadzeni li­
cznie goście z podziwieniem oczekiwali końca. W  tein 
wszedł pachołek pana Michała i w ręczył list Melchio- 
rowi. — Przeczytał go — uśmiechnął się radośnie, i 
w lepił oczy na podwórze.

Niedługo zagrzmiał dziedziniec, cztery kasztanki 
przepysznie strojne z karetą, jakiej w okolicy nie wi­
dziano, stanęło przed gankiem.

„C zyjeźto , czyjeż; “ zapytali wszyscy. — M elchior 
skłonił głową, i rzekłszy: „Kareta ikon ie  przeznaczone ' 
do ślubu b y ły  — chciał tem swoję ucieszyć narzeczoną; 
aby od razu nie pokazać, i jam nie wiedział nic o ka­
recie: zawiozą one raz pierwszy i ostatni, jego brata, 
co go kocha sercem, chociaż zawsze w  brockiej b ryce 
jeździ." — W y szed ł — wsiadł do karety  — i zniknął.

Pan Michał z radością w  miejscu żony, uścisnął 
brata, rotm istrza i Jaksę, — Spóźnił się dnia tego obiad 
o parę godzin, ale jak zwykle jedli go razem ; — po 
czcm M alcher grał z rotmistrzem parlyą szachów, a 
brat z Jaksą w  tryszaka. — „P atrzc ie!" mówił uwesc- 
lony p. Michał, „zostanie wszystko, jak by ło  — nic się 
nie odmieni — będziemy razem do grobowej deski!" 
— „Dzięki Bogu!" odrzekł M elchior, „aleć ja  praw dę 
mówiłem, źe u  b i a ł y c h g ł ó w  d ł u g i e  w ł o s y  — a l e  
r o z u m  k r ó t k i .  — Miłoć mi, źe mój pan b ra t w  pier­
wszym zawodzie nie uległ niewieście, bo  za praw dę 
dobrze mawiano i dawniej: Z k o n i e m  n i e  i g c a j  
n i e w i e ś c i e  n i e  u l e g a j ,  p i e n i ą d z e  s a m  chow^aj ,  
c h c e s z l i  b y ć  b e z  s z k o d y !  A potem , czyż nam 
tak źle, tyłem lat przeżyli społem w zgodzie i jedno­
ści, — niechby tu  niewiasta zasiadła, nigdybyś jej pan 
bratniedogodził, jąko w  onej starej przypowieści: D w a  
r a z y  ż o n a  m ę ż a  b i ł a ,  — r a z ,  ze  o g ó r k i  ł u p i ł ,
d r u g i  r a z ,  źe  j a b ł e k  n i e  ł u p i ł !

K. W l .  W ó j c i c k i .
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Przegląd pism.

Prace literackie,  tom  1. W iedeń, na/d . wydawcy. 18-38.

(D  o k  o ń c  s e  n i  e.J
K ró l się zac ią ł, zw ichnął na ukartow aniu , przekonał 

się, ze śm iałość taka, by ła  w olna zb rodn i, bo się kary  nie 
b a ła , bo zarzut w yzyw a, bo jasno  praw dę sypie. M ejerin  
postrzeg ła  wahanie króla, widzi jak mu ju ż  usta ku  lżejszym  
słowom się k łon ią , w rysach mu czyta łagodne pasmo iuyśli, 
starca ze starcem  siwy włos pogodzi — co? je j zemsta skoń­
czy się na jednem  słow ie, na jednej chw ili, kiedy je j ob ra­
za na całe życie w ystarczy? nie, U rszula jeszcze tryum fow ać 
m yśli, jeszcze choć jeden  uśm iech, choć półuśmiechu rzuci 
hetm anowi w tw a rz , i niby niem yśląca, kiedy k ró l pierwsze 
łagodne układa w yrazy , ona się schyla ku nogom jo g o , by 
popraw ić przykrycie na n ich; ona taka  uw ażna; król krzy­
k n ą ł ,  u ją ł się za ko lana, b o le je , a  ona od dołu spogląda 
mu w  tw arz i oczami łysnęła  gniewnemi. Zygm unt zapo­
m niał łagodnego słow a, ból p rzerw ał nastrojone myśli. M e­
je r in  tego chcia ła; łaskaw ość skonała , ależ i gniew  bardziej 
nastrojonym  niż praw dziw ym  się w ydał i przybrał formę 
ogólną skarżącą w szystk ich , nie dotykając osobno. »Takby 
b j'ć  pow inno, a przecież mnie boli ran a ; czekan wasz pod­
niósł się aże do wysokości g łow y z k o ro n ą , chęci wasze 
m oże się w yżej podniosły. O baczce  się! jednem  słowem 
można duszę zab ić , jednym  czynom można wiele czynów 
zmazać. Szukaliście dawniej aplauzów k ró la , ojczyzny, 
św iata całego w b itw ach , na stopach , w pracach radnych ; 
dziś szukacie na rynku  aplauzów  gaw iedzi, na ry n k u , w tó­
rz y ł patrząc bystro  w Chodkiewicza i Lwa Sapiehę — o pa­
n o w ie , w y mnie dotknąć chcecie w osobach służby m oje j; 
spoczął nieco, by śmiechowi szyderstw a dał czas pow ałęsania 
na u stach , ciężko odetchnął i w tórzy d a le j: na pracę ciurów  
zeszły prace w ysokich urzędników  m oich,- trybuną ich okno, 
mieczem ich p lw auic , celem harców  białogłow a; dobra za­
baw a! a  tam na czerw onej R u si wsie w pop iele , T atary  
w  m iastach, w ojska w nieczynic! tam was nie m a , bo tam 
n ie  ma ry n k ó w , ni gaw iedzi, coby pląsy  b iła ; tam pustka.- 
M ejerin  każde słowo połykała ja k  miód K ow ieński a  panów 
każdy  w yraz szczypał ja k  oce t; pochylili g ło w y , by nie w i­
dzieć zapominającej się g łow y k ró la , by ich nie nagabat 
duch odpowiedzi. A le nie tak  łatw o milczeć Chodkiewiczowi. 
»Tam, miłościwy królu, w znosząc ręką  poważnie w skazał sta­
rzec , tam  T u rek  p raw d a , a le tam i cień wielkiego hetm ana 
b łąka  się z głosem  i listem  pomocy do was napróżno rzuca­
nym ; tam sioła w  ogn iu , ale tam i w ojska bez żołdu; tam, 
m iłościw y p a n ie , także b y ł ry n e k , Cecora i gaw iedź bijąca 
poklask  w  pałasze , ale i tam stanęła niespraw iedliw ość 
w  szacie odmówionego w sparcia i przyszło b ratu  naszemu 
przypom nieć św iatu Emiljusza pod K annam i. O! dobrześ 
k ró lu  i panie pow iedział, prace w ysokich twych urzędników  
zeszły na ciurów  p racę , bo im samym trzeba zaprzęgać w o­
z y , kiedy się w  potrzebę idzie.- Osłupieli w szyscy; oskarżo­
ny  o sk a rża ł, zapozn any zmienił sędzię w  w innego i dobrze 
ugodził, bo wywołał królow i grzech, którego on się zaprzeć 
sam przed sobą kusił i krw aw y kadłub żó łk iew skiego  prze­
szedł się po tych komnatach, g łow ę swe niosąc do stóp tronu. 
-O jam  nie w in ien , zatoczył k ró l n ieśm iało , śm ierci jam  nie 
w in ien , jam b o la ł, bo le ję , s łuchał, us u c h a ł, jam  mu pomo­
cy nie dosla l, nic m ógł, radzono tak.- — K to rad z ił, kto i 
jak  rad z ił, kto źle rad z ił, i jeszcze radzić będzie , odparł 
hetm an, siekąc U rszuli i Lipskiego oblicze, tem u niech B óg 
w ielki policzy błędy za grzechy, temu rynek  nie jedno plwa- 
nie rzuc i, temu każdy człowiek w rogiem , ja k  j a  pierwszy, 
jak  ja  nie ostatni. T rzystu  by ło , którym  M ucjusz Seew ola 
przew odził, tysiące będą , którym  my przew odzić zaczniem, 
i ty sam miłościwy królu, będziesz im w  czole, boś pierwszy 
k u  dobru ojczyzny, boś pierw szy przeciwnik złego. Obu 
nam , IV. P an ie , w łosy zbielały  pod jednym  dachem R p lte j;

obejrzyj po sługach tw oich, oni wam w życiu przy boku stą- 
puli i zstąpią z wami do grobu. Uzas im i tobie niedługi, 
i gdziezby na tej w ązkiej d rożyn ie, c<?nas do B oga prow a­
dzi, p rzyszła którem u myśl krw awa P a trz  na ich oczy, 
patrz na ich serca pl.aczą ku przyszłej k rain ie. Ciesz się 
o starszy bracie mój ż ó łk ie w sk i, my cię dościgniem truna- 
rai; lecz cieniu b łogi! tys nie doczekał, by cię kto w  staro ­
ści m yślą o zbrodni pokalał. — A Zygm unt na to rozkołysał 
się w  płaczu, U rszula w ściekła z żalu. K ró l sk inął ręką . 
zerw ano posłuchanie, rozsunęły  się ko ła , zmięszaly. U rszu­
la  oddalając się z k ró lem , łysnęła  zamroczonem okiem.

VI.
Zemsta. —  Kara.

W eszed ł dw orzanin, przyniósł list duży z rą k  P io tro ­
w skiego: pieczęć kancelary jna  królew ska — do litew skiego 
hetm ana; zd ją ł w ięc z uszanowaniem Chodkiewicz m ałą tu ­
recką  czapeczkę złotem dzianą z g łow y i czyta w yrazy pana 
sw o jeg o :

»W  o lą  je s t naszą k ró lew sk ą , abyś W .  M iłość panie 
hetm anie, z okien pałacu sw ojego obecną by ła  dzisiejszej 
exekucyi P iek a rsk ieg o , raz  aby osobą sw oją w yobrażać go ­
dność R pltej assystującej ukaraniu  zb rodn iarza, ku czemu 
weźmie W . Miłość i pana Sapiehę kanclerza koronnego K a- 
szeg-o; drug i ra z , aby tą  obecnością zadać fałsz tłumnie 
biegającym  wieściom po m ieście, jakoby  W . M iłość nie tak  
złem okiem patrzała na ten zamacli dw oraka sw o jego , a  co 
gorsi dodają i jem u  doradzała tę  sprosność.- T en  lis t tak  
u razłiw y krzyw'ym swym podpisem naznaczy ł:
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Jak ież  w sercu  hetm ana zagra ły  b o le , ja k a  gorżkość 
siedziała w każdym rysie tego p ism a, i owa ręk a  pochlebia­
jąca  złości nie sw o je j, i owa pieczęć od spraw publicznych 
w pryw atne rzucona spraw y, piętnująca hańbę dla niego bez 
dow odu, bez praw a. Zchm urzył się Chodkiew icz, rozbolał, 
ale słow a nie r z e k ł ; dworzaninowi kazał ruszyć z tym listem  
do Sapiehy , sam z sobą rzucił głow ę w  obie rę ce , zadumał.

Iyinczasem  u lice , zau łk i, przyrynki oblata w yrok przy 
trąb ie  czytany; ciekawość spędza swym biczem lecących na 
ry n ek ; ro je  czepców fa lu ją  w w ezbranym  tłum ie, gdzie n ie­
gdzie o tłustego uderzą szlachcica, co stanął mocno słoniem i 
nogi ja k o  ska ła , wodzie na przekor. D w iekam ien ice-ryw al- 
k i s tro ją  słudzy z okien perskie zw ieszając dyw any. ]Va 
ciemnem tle dywan Chodkiewicza m iał czerwone kw iaty, 
jakby krw ią  p ła k a ł; na turkusów ej g łęb i białe i zielone ba­
d y le , p tak i, to dywan w eselny panny M e je rin ; na nim jak 
na poręczy tronu w esprze sw oje łokc ie , popatrzy w tw arz 
dwom ofiarom — trzem i ludow i nie p rzepuści; w yższa od 
niego piątrem  pokaże m u , że chcąc do niej dostać, frza 
w jcśc na rusztow anie i mieć głow’ę z żelaza, by je j  miecz 
nie zdjął. Dzis tryum f U rszuli, do niego bierze ten sani 
strój , k tó ry  m iała w  dzień p lw ania, winę z niego krw ią 
zm yje , przynajmniej zatrze okropnie. A  trzeci punkt tej ja ­
skraw ej dramy stał ponuro przed samym ratuszem , z desek 
zbity, k ir  na n im , pal w  gó rę  ja k  ram ie, pień przy  nim niż­
sz y , a  obok na łańcuchu haubica. P u łk  w ęgierskiej gw ar- 
dyi pętliczasty , złocisty , ś łu iący , toczy  się ku rusztow aniu 
przez massę zbitego ludu. Skazanego ju ż  w iodą od k rako­
w skiej b rainy , tłumy się c isną , ro z trąca ją , g ibocą , okna sic 
pełn ią widzami — i owe dw a okna już objęły swy'ch gości: 
z M ejeriną B oboli, z Chodkiewiczem Sapieha, obaj w  uro­
czyste przybrani szaty.

M y patrzm y we trzy  lica , M ejerin y , Chodkiewicza, P ie ­
karsk iego ; jedno  drugiemu podaw ać bedzie w rażen ia , jedno 
drugie w ichrzyć, burzyć, pom aw iać, na nich odegra się całe 
zaw iązanie dyalogu; miecz odbłyśnie w oczach hetmana,
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w  oczach U rszu li. ale jak odmiennie; męki Piekarskiego 
wszyscy widzieć będą , ale któż je  poczciwiej weźmie do 
serca jak pan je g o , kto z nich uraduje się faworyty ra­
dością ?

N adw ieźli g o , to nie człowiek Piekarski, to jakiś szkie­
let palący sie. W yb lad n ą l, zapadłe policzki ledwo skora 
kryje. Stawiony na rusztowaniu chwieje się , on nog by nic 
m iał. czuje tylko g ło w ę , bo tam ból cały, a reszta ciała 
zmarła. Cisza w około tak, żc slychac z okna Mejenny 
»kaccrz«, które Boboli językiem rzucił a twarzą ciągle w y­
mawia. Lud odwraca głowy, wtóruje -kacerz- żegnając się; 
Urszula raz spojrzała ku rusztowaniu, teraz juz mo w^Uliod- 
kiewiczu okiem — on smutny, powlekł się mysią ku dawne­
mu słudze i wita z owym byłym rotmistrzem Lisowczykow, 
pierwszym w  offieiij trzymającym sic tylko^ koma swego, 
hetmana i Boga." Bóg go opuścił, konia stracił, hetmana juz 
pewno zobaczył. Przeczytano w yrok , właśnie pierw sza sen- 
tencyę pełnią oprawcy; podprowadzono skazanego ku niższe­
mu pieńkow i, położono nań prawą jego rękę, kat ciął Cze­
kanem i reka spadla po łokieć. Krzyknął Piekarski, popa­
trzył na rękę z zadziwein, że go mogło cos więcej prócz 
g łow y  zaboleć; krew' bryzgała; trzeba mu było aze puszcze­
nia tej krw i, aby przyjść do się z gorączki. Teraz mu w i­
dniej w oczach, czyściej w  g ło w ie , sercu się o by cic przy­
pomniało. Patrzy i widzi tłum ludu, rynek, kata przy sobie, 
patrzy i wprost siebie ujrzał pana sw ojego , poznał go jak 
dziecię swoje matkę poznaje i jak dziecię wyciągnął ku .n ie­
mu owo ramie skrwawione i zawył. Zbledli widzowie po­
patrzeli na ten słup krwawego drógoskazu,_ co się piął do 
hetmana, słuchają krzyku, który tak dziko jęczy ku Chod­
kiewiczowi — ich jako jego  oczy wbiły się w  tego starca 
siedzącego w całym majestacie urzędnika B-pltej, g łosy  rożne 
rwą sie za tym stekiem: -on go poznał; on błaga laski ;̂ - 
ale glos piskliwy," przeciągły, szyderczy, z wyższego miej­
sca niż rynek rzucony, liuezy nad inne; -on go oskarża.- 
Mejerin wychyla się z sw ego okna bardziej , coraz bardziej, 
aby przypatrzeć hetmańskim rysom i niby nieświadoma, niby 
pełna ciekawości w  głos krzyczy: »co to , patrzcie, kogo 
wskazuje morderca!- Za jej wołaniem więcej się glow  chyli 
ku Chodkiewicza oknu, więcej ócz zw raca, a ów starzec 
z calem osłupieniem okropności, siwy w łos jezy , polem czo­
ło  pracuje i patrzy w  to zjawisko zapamiętale, jakby to kar­
ta , w której on czyta. Chwilę tak b y ło , wtem się upannę- 
tal Piekarski, odszarpnął ramieniem w górę i oczy bledsze, 
łagodniejsze jak gdyby z prośbą do nieba. Twardziej rani 
starca ta modlitwa skaleczonego winowajcy. Kat zawTocił 
ofiarę ku sobie i druga ręka pod czekancm padła krew 
z niej nie tak mocno bryzgała, a Piekarski nie ma innego 
w  całej twarzy wyrazu prócz liolu fizycznego , który i łzy  
do ócz i skargi do ust urywane, sykające naciska. Z dwocli 
ramion w dół teraz spuszczonych krąg czerwony się toczy, 
i opasuje ten posąg żyjący: a tw arz, a ciało coraz bledsze, 
juz na nic anioł śmierci zawczasu rzuca swą chustę, by nie 
przerazić żyjącej ludzkości. A wtem i głow a spadla. Z b lj-  
skiem miecza zmrużył oczy Chodkiewicz, oburącz je  zasło­
n ił; wtedy to Mejerin oddała plwanie za plwanie, zaplwala 
oczy hetmana krwią Piekarskiego. Kat kończy wyrok nad 
ciałem , bo duszy już nie było.

Zaturkocila kareta Mejcriny jak w ów czas, a faworyta 
jak wówczas depce, rozpędza tłumy poszustuemi^fiamandy i 
odjeżdża z wieścią do zamku. Tą razą patrzy śmiało w okno 
hetmańskie. wyzywa okiem na nowe spotkanie, na nową 
walkę. Jakże hetmanie? Chodkiewicz stał jeszcze w oknie, 
ona mu patrzy z koleby, chce przypomnieć owę chwilę obel­
g i ; -Plwaj- zdaje się mówić całą tryumfującą zemstą. Ale 
u niego w oczach wciąż ino obłysk miecza i głow a lecąca 
ku niemu. " L». G. Magnuszews/ci.

Po tej zemście Urszuli M agnuszewskiego, zajmującej 
w iększą' część prac literackich, następuje powieść fantasty­
czna wierszem, pod tytułem - O r ł y  z H e r b u r t ó w , -  oparta

na podaniu krążącćm w okolicy Dobromila, jakoby dawni 
dziedzice tego zaniku w  orłów się przemieniali. Pierwsza 
połowa aż do wiersza -w  skały w szczelinie- tak pod w zglę­
dem poetycznego wynalezienia, jak wdzięcznego , potoczyste­
go rytmu, czyni mocne w rażenie; odtąd i wątek do schw yce­
nia przytrudny, i gwałtów ne zmiany rytmu, rozdżwiękiem  
w harmonijnym spadku miejscami ucho uderzać się zdają.

Następująca rozprawa -o p o l s k i  111 j  ę z y k u  i ś w i e c i e  
ł o w i e c k i m , -  także przez czcigodnego wydawcę A lex. 
Dunina B o r k o w s k i e g o  napisana, nie tylko lubowników  
m yślistwa, ale każdego lubownika rzeczy ojczystych zająć 
powinna: co większa dla pisarzy- romansów i powieści na
tle ojczystym osnowanych złożony jest w niej bogaty zapas 
najcudniejszych kolorów do obrazów łowieckich przydatnych. 
A utor, jak się zdaje, sam amator m yślistwa, zebrawszy 
wszystkie dawniejsze dzieła o tej materyi traktujące, w yjął 
z nich z w ielką pilnością techniczne łowieckie wyrazy i tę 
umiejętnie w jedne całość spoiwszy, skreślił obraz zajmujący 
życia "i języka m yśliwskiego. Jestto prawdziwa przysługa 
dla tych, którzy- nie posiadając owych dzieł rzadkich, tu jak  
gdyby treść z nich wyłożoną znajdą.

Następująca powieść zży c ia  domowego: -Płacz i śmiech 
przez Józefa Dzierzkowskiego- nieprzyjemne uczyniła na nas 
w rażenie, i wyznajemy szczere, że nam się najmniej spodo­
bała. Choć autor mocnem uczuciem obdarzony, silnie języ­
kiem władać umie; ale treść tak obczyzną trąci, tak slizkiej 
galanteryi francuzkićj widoczne nosi p ię tn o p rzezro czy stą  
tylko okryte zasłoną, że ucho Polaka obrażone niechętnie 
się od tak nieestetycznych odw raca obrazów.

Kończą ten zbiorek krótka rozprawka o Gościnności 
z zastosowaniem do Polski przez K. W l. W ójcick iego f zdro- 
bniejsze wiersze A lex. F red ry , M agnuszewskiego, Bielo* 
w-skiego, J . Dunina B orkow skiego, Siem ińskiego, S. Go­
szczyńskiego , z których ostatnich szczególnie - Skrzypek na 
księżycu « " swem prawdziwie poetycznym pomysłem każdego 
zachwycić powinien.

Korrespomlencya.

Ho Itetlakcyi.
Z N a m y s ł o w a ,  dnia 15. Lipca 1839.

Łaskawy Panie !
Chciałeś mieć pismo sw oje wspólnym składem uwag i 

wymianą wyobrażeń czytającej publiczności. Szczęściem , ze 
nic wydajesz żurnalu w Niem czech, boby cię wkrótce za 
rzucono gradem artykułów, i nabawiono nie małego kłopotu; tam 
bowiem, gdzie tylko wiatr zaniesie pióro do pisania, znajdzie 
się i autor. U nas ile miarkuję z obfitości piór raczej na 
kapeluszach dam niż w  ręku młodzieży spostrzeganych, mło­
dzieży mówię, zajętej więcej polowaniem, psami, kartkami, 
balikami, niż" taką‘szkolarską sedenferyą, zdaje mi się, że ci 
się nikt zbytecznie z swemi uwagami nie naprzykrza. P o­
wróciwszy z Poznania na .w ieś, uczuleni w  sobie chętkę 
do opisania, com podczas S. Jana w idział, słyszał i myślał. 
Jeżeli co w-arto, udziel do powszechnej wiadomością dla po­
budzenia zdatniejszych; jeżeli zaś złe,  spal jak najprędzej, 
a ochronisz mnie od upokorzenia, za którą przysługę wdzię-
czen być ci musze.

* JLZjechawszy tą razą do Poznania na kontrakty Św ięto­
jańskie, bardziej ze zwyczaju niz z potrzeby, zastałem daleko 
wiecej niż przeszłego roku, ulicznego ruchu. Ta wrzawa, 
ten zgiełk powszechny i krzykliwy tumult, z dwóch stron 
szczególniej pochodzić się zdaw ał: od obcych, co z wyrafi­
nowanym przemysłem usiłowali zwrocie uwagę na sw oje ku- 
glarstwa przechodzących i z zalożonemi rękami stojących



gaw ronów ; od naszych, co grzm iącem i karocam i, udatną 
czw órką, hucznym trzaskiem  hicza rozbijali uliczną gawiedź. 
N ajw iększe zbiegowisko na rynku . T rudna do przebycia 
czerń służby , oczekującej na nowego pan a , ja k  na wscho­
dzie na przedaż w ystaw ieni niew olnicy i n iew oln ice, zaległa 
miejsce przed w rocław ską ulicą. U biory ich , zbiór tandety 
i pańskich w zględów, najdziw aczniejszej mody przedstaw iają 
ig rzy sk o , zacząw szy od staropolskiej jeszcze kapoty i sita r­
skiego w ąsa , aż do modnego te raz , ryżow ego kapelusika, 
smutne rudera  szerokow laducgo panow ania tój grym aśnej 
pani. Z resz tą  fraszka o m odę; lecz to g o rsza , że i tw arze 
tych  dw oraków  w ym okło, 'postacie ciała w yniszczone, bo to 
z modą nie ma związku, a  nienajkorzystniejsze o dworskiem 
życiu wznieca mniemanie. Czenmżto ów G rześ lub K uba 
p rzybrany  w galony , albo za angielskiego żo k a ja , w ygląda 
gdyby 'śledź w ym okły; gdy  przeciwnie drucli lub krew niak 
je g o , co w  kamizeli i czerw onej czapce pozostał p rzy  ro li, 
w esoły i rum ianego lica?  T o zapewne od nocnego czuwa­
n ia , kiedy panicze zagraw szy się przy  s to lik u , zacięte boje 
pod przywodein walecznego kró la  F araona aż do białego 
dnia stacza ją , go jąc  winem lub pończem srogie fortuny cio­
sy. B yćby to m ogło , a może i nie, ho któż zdoła w szystkie 
dw orskiego życia w ykryć ta jn ik i?

N aprzeciw  ratusza strojna to ruńska  p iern ikarka w abi do 
sw ego słodkiego tow aru. Gęba u  niej w ypraw na, la ta  ja k  
n a  ko łow ro tku , mile się do kupujących uśm iecha, a zwła- 
szcza‘do młodego podporucznika, choć w cale nic niekupuje, 
tak  dalece, że nie postrzega naw et, ja k  dzieciaki w łachm a­
nach, oblegające te miodowe fo rtece , lekką  rę k ą  zm iatają 
nieznacznie leżące na pierw szych czatach p ie rn ik i, i scho­
w awszy je  do mieszka, jak b y  od niechcenia oddalają się.

D uszą atoli tego różnobarw nego panoram a są  żydzi. 
Oni w  budach, czyli po tutejszem u w taszach porozw iesza­
w szy um iejętnie połyskliw e fra szk i^  b iją  niemi w oczy g a ­
w roniącej gaw iedzi, a  naw et ostrożniejszych swemi niew y- 
czerpanem i fortelam i i w praw ną przebiegłością podejść i otu­
m anić um ieją. N ajgorzej im ty lko w ciągnąć kupca do budy 
lub k ram u , a w tenczas ju ż  go m ają w swej m ocy , ja k  ry ­
bak  szczupaka uchw yconego na  wędę. W  tej sztuce nikt 
żyda nie przew yższy. M ały b acho r, którego ledw ie znać 
p rzy  ziemi, ju ż  doświadcza swoich przebiegów  w  zastępstwie 
s tarszych , i sądzi się być usposobionym do zam ydlenia oczu 
ludziom z dojrzałym  rozsądkiem .

W iad o m o , że S okratesow i, podług jeg o  w łasnego ze­
znania (patrz  M em orabilia X en ophon ta), tow arzyszył prze­
w odniczący mu we w szystkich spraw ach geniusz, którego 
natchnienie kierow ało krokam i tego arcym ędrca. Tym  g e­
niuszem  opiekuńczym , tym aniołem stróżem jest dla naszego 
ziem ianina usłużny żydek; on doradzcą, adw okatem , agen­
tem, plenipotentem , lokajem , kassyerem  , często naw et eko­
nomem , ha i kom m isarzem , konfidentem od serca. Bez n ie­
go nic się nie k u p i, nic się nie sprzeda, 011 orędownikiem, 
on pośrednikiem w każdej sprawie, jednem  słowem faktorem , 
to  je s t generalnym  w ykpigroszem , robiącym  w szystko ze sie­
bie, byle nie potrzebow ał pracow ać. Rozum ie się samo przez 
s ię , że nie dla miłości ludzkości, lecz dla w łasnego zysku 
tak  zręcznie rzeczy w ykalkulow ać um ie; tyle swym mniema­
nym  usługom  przydać wagi3, że zw ykle obiedwie in- 
teressow ane strony obławia. _ Z e to in tratny  je s t  proceder, 
ztąd sie najlep iej okazuje, iż nie jed en  faktorem  a faciendo  
trafn ie przezw any żydek, w  krótkim  czasie na  tak  znakom itą 
w yfacyendował się osobę, że się z Jaśn ie  W ielm ożnym  ca­
łu je  i prow adza pod pachy po ry n k u , ja k  gdyby z swoim 
rodzoniuteńkim  bratem. N iech żyje popularność ii w yniesie­
nie się nad przesąd gm inu! Szkoda ty lk o , że ta  kordyalna 
p rzy jaźń  nie trw a dłużej, dopóki ży dek potrzebnej sumki

z procentem  po 10 od sta na miesiąc nie pożyczy. W tenczas 
magnetyzm pociągający ich tak silnie ku sobie 'zmienia swą 
n a tu rę , odskoczą od siebie, ja k  dwie gałk i ujem ną naclck- 
fryźowaue m ateryą , i owa przyjaźń nierozerw ana w zaciętą 
zamienia się w alkę , w  której najczęściej dłużnik party  na­
tarczyw ie ód sw ego przeciw nika re jte ru je  się ja k  i gdzie 
m oże, zw ykle znajomym szlakiem pryśnie za"g ran icę , nie 
zw ażając bynajm niej na (o, że tył sromotny p o d a w a ć /ja k ie ­
mukolwiek bądź przeciw nikow i, zawsze je s t haniebna.

( D alszy c iąg  naslrrjti.)

Doniesieuia literackie.

Od 111. W rześn ia  18-38. r . w ychodzi )v zeszytach 5cioar- 
kuszow ych w  B erlinie nakładem  D unkera dzieło w  niemiec­
kim języku  pod ty tu łem : »®łcbicinffd>-cl)irur9 ifci)=t(jcrajn'utifd)cź 
2Bortcrt>ud)“ z przedm ową Prof. D r. B arez. S łow nik ten  za­
sługuje ze wszech miar na uw agę lekarzy  praktycznych, gdy  
w  krótkości porządkiem, alfabetycznym na każdą niemoc 
z osobna, w szelkie, od połowy przeszłego w ieku do dziś dnia 
doświadczeniem i k ry tyką uzasadnione sposoby i środki le ­
czenia najsław niejszych lekarzy  niem ieckich, angielskich, 
francuzkich i w łoskich wylicza. Czytającem u dzieła tego, 
pracow itością niezm ierną odznaczającego się , przedm owę pa­
na B arez , jako  i R edakcy i, zdaw ałoby się", iż 0110 jest czy- 
sto-oryginalnym  pomysłem niemieckim , gdy pierw szy w yra­
źnie m ów i, iż przedsięw zięcie dzieła tak ogrom nego p rze­
chodzi siły  pojedynczego człow ieka, a R edakcya dodaje: 
unb n>ir (jaltcn nad) b i e l  en SS e r f u d j c n  bic jeśt bejleljeiite 
OrSltung ber Senbenj ani meifłen jltfagenb. Tymczasem cale 
(o dzieło jest w iernem  i słownem tlómaczeniem słow nika pa­
na Szerleckicgo D r. M ., rod. z W arszaw y, k tó ry  przez w iele 
la t nad nim p racu jąc , dopiero go w  ro k u  1837. w  P aryżu  
pod ty tu łem : »D ictionaire abrege de Therapeutique ou E x ­
pose des moyens curatifs elc.« w ydał, a przedmowę sw oję 
temi słowy' zakończy ł: -E n  publiant ce travail de phisieurs 
annees, j e  a’ai cu d ’autre but que d ’etre de quelque utilite 
au.v prałiciens e t de payer a insi une fa ib le  portion de la detle 
de reconnaissance q u e j ’ai contractee envers la F rance, dont 
les sympathies ont toujours etc si vices p our notre infortune .« 
Przyznajem y jed n ak  Szanownej R edakcyi niemieckiego dzieł­
k a , iż , t ł ó m a c z ą c ,  znacznie je  pow iększyła, aleć ju ż  dla 
tego o prawdziwym jego autorze w  przedm owach swoich 
całkiem  zamilczeć nie była powinna. T aka zadziw iająca oso­
bistość obraża każdego!

Zwrócono naszę uw agę na  następujące dzie łka , k tóre 
dotąd w żadnym spisie książek nic znajdu ją  się:

1. R ozpraw a »Ó n a t u r z e  i z a s a d a c h  F i z j ' k i »  przez
Romana M ark iew icza, drukow ana osobno W drukarni 
akadem ickiej. K raków  1814. r.

2. T egoż , »o w ł a s  n o ś  c i a c h  f i z y  c z n  y  ch.« W  K ra ­
kowie 1817.

2. T egoż, Tabliczki popraw ek b aro metrycznych w łaciń­
skim języ k u  pod ty tu łem : “Tabula dilatationem metal- 
lorum, tum depressionem metalli f lu id i  in obsercatio- 
nibus barometricis corrigens, mensuris metricis adpli- 
cata. Cracociae 182-3.“

Um ieszczając tu  ich ty tu ły , dodajem y, iż jedne  i drugie ta­
bliczki są pierwszem i, k tó re  na nowre m iary francuzkie, to 
je s t na millim etry i stopnie term om etru stum iarowego nowo 
są obracliow ane, jak ich  dotąd wr języku  niemieckim ani w ła ­
cińskim nie ma.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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